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O djable Wódkorobie i o kmiotku Charłaku.
(Dokończenie).

— Próbuj, jeśli się podoba, mojej 
głowy niestać na to! — odrzekł Char- 
łak parobkowi.

Wziął się djabeł do pomysłu, poro­
bił kotły i kadzie, jął zacierać, mieszać, 
warzyć, dosypywał chmielu i wywarzył 
napitek czysty jak woda, ale tęgi i 
gorzkawy, który palił podniebienie. Dja­
beł zaryczał z radości, napitek nazwał 
gorzałką, natoczył w gąsiory i flasze, 
nalał w kieliszek, postawił na stole i 
zaprosił poczciwego gospodarza.

Charłak pociągnął, skrzywił się i 
zakrztusil.

— Oj, coś gorzka i pali, a czy 
djabli nadali!...

— To nic, — mówi parobek, — 
dla t ej goryczki i pałkości ludzie ją 
będą tem chciwiej łykali; trzeba spró­
bować co dalej będzie; łyknij kieliszek 
drugi, nic nie zaszkodzi, wszak to toż 
samo zboże, tylko uwarzone.

Charłak wychylił, a drugi kieliszek 
już lepiej mu smakował, więc rzekł:

— Gorzka wprawdzie, ale w brzu­
chu przyjemnie grzeje.

— Łyknij kieliszek trzeci, a zoba­
czysz, co będzie — i to mówiąc, nalał 
mu z flaszy : obaj się szkłem stuknęli
i duszkiem napój szatański łyknęli.

— Dalipan juz nie gorzka — ode­
zwał się Charłak, — jak widzisz mnie 
żywego, nie gorzka.

— Nietylko że nie gorzka, ale wy­
śmienita — rzecze djabeł, — machnijmy 
jeszcze po czwartym!

Charłak już sam kieliszek podsta- 
wił, mówiąc:

— Do asana!... Prawda, prawda, 
że wyśmienita i wychyliwszy do dna, 
dodał: A mnie coś jakby weselej się 
robi, zdaje się, żem o dziesięć lat od- 
młodniał, krew mi igra, jak za młodu. 
Ani mnie pozna moja baba! nogi rwą 
się do tańca!

— Więc pozwólmy sobie po piątym 
— dodał djabeł, — a będzie jeszcze 
weselej, jeszcze milej!

— Mnie się zdaje — przerwał Char­
łak, wychylając kieliszek piąty — że i 
po szóstym nicby nie zaszkodziło!

— Wiwat gorzałka! — wrzasnął 
djabeł, sam już dobrze podcięty i po­

czął w około izby z wielkiej radości 
tańczyć walca.

— Czekaj! czekaj! — wołał Char­
łak, z wielkiej radości nalewając sam 
sobie kieliszek szósty, — i ja bym z to­
bą potańcował, ale zdaje mi się, że chata 
się kręci i na łeb wali. — To mówiąc, 
upuścił flaszę na ziemię, sam jął ści­
skać, całować biesa i zataczać się po 
izbie.

— A mnie się zdaje, — rzecze pi­
jany djabeł, — że jestem we własnem 
piekle, że trzymam w kleszczach twoją 
duszę, a najjaśniejszy Lucyper, król 
piekła, za miliony dusz ludzkich, które 
mu przyniesie wymyślona przezemnie 
gorzałka, mianuje mnie wielkim pod- 
ziemiego państwa dostojnikiem.

Na brzęk stłuczonej flaszy wbiegła 
do izby żona Charłaka, za nią gromada 
dziatwy, która, widząc s tarego ojca tań­
czącego z parobkiem, zaczęła się śmiać 
do rozpuku i tym sposobem Charłak 
został raz pierwszy pośmiewiskiem swych 
dzieci. Biedna kobieta z przerażeniem 
postrzegła opętanie męża. A że po tej 
wesołości nastąpiła z kolei wielka o- 
brzydliwość, przyczem parobek wyrzucił 
z siebie czarną smołę, więc kobieta po- 
biegła po lekarza.

Obaj pijani, walając się we własnym 
kole, zasnęli tymczasem — jeden pod 
ławą, a drugi wpadłszy do koryta świń­
skiego. A gdy się obudzili, głowa cię­
żyła im jak kamień.

— Nic to — odezwał się djabeł — 
klin klinem wypędzać trzeba, łyknijmy 
więc po kieliszku! — i to mówiąc, 
przyniósł i nalał z gąsiorka.

— Nie, nie mogę — odrzekł Char­
łak i wzdrygnął się cały.

To przemóż na sobie i wychyl od 
razu, a ja z tobą wypiję dla kompanii.

Usłuchał Charłak, wypił i rzecze:
— A wiesz co, bracie, zrobiło mi 

się jakoś lżej i weselej; dajno jeszcze 
kieliszek. A potem zaprośmy sąsiadów, 
aby ich wszystkich uraczyć gorzałką; 
niech wiedzą, że Charłak z imienia, 
przestał być z mienia charłakiem.

Myśl tę już pierwej miał djabeł w 
głowie i tylko dodał:

— A czego w domu nie wypijem, 
rozsprzedamy sąsiadom w karczmie!

Jeszcze roku nie wyszło, gdy Char­
łak zapił się na śmierć, rolę wzięto za 
długi, a żona i drobne dziatki zostały

bez odzieży, kąta i kawałka chleba, któ- 
rege o chłodzie i głodzie poszły żebrać 
do obcych ludzi i znosić szydercze przy­
cinki za swego rodzica.

Od owej pory upowszechniła się mię­
dzy ludźmi wódka, ten bicz boży, któ­
rym się dobrowolnie chłoszczą i który 
do chat kmiecych ubóstwo i nędzę spro­
wadza, trądem ich ciało i duszę oszpe­
ca i swojemu wynalazcy, djabłu, tysiące 
dusz co dzień dostarcza.

P i s a l i ś m y  j u ż o tem,

że niektóre gazety niemieckie zajmują 
się teraz bardzo wiele Polakami, a nie­
które nawet wręcz żądają od rządu, 
aby zniósł prawa wydane przeciw Po­
lakom, mianowicie aby przy wrócono znów 
język polski w szkole. Wszyscy uznają 
teraz, że wszelkie wysiłki, jakich użyto, 
aby zadusić mowę polską, na nic się 
nie przydały, bo lud polski na równi 
z Wiarą św. broni i języka ojczystego, 
wiedząc, że ta mowa polska była, jest 
i będzie mu kluczem do zbawienia. Po­
wiadają, że otwartego nieprzyjaciela trze­
ba się mniej lękać, niż skrytego. Rząd 
pruski otwarcie wystąpił do walki prze­
ciw Polakom, a książę Bismark na pe­
wno myślał, że jak uchwali sto milio­
nów na wykupienie majątków polskich 
w Poznańskiem i w Prusach Zachodnich, 
to już spokojnie będzie mógł umierać, 
bo Polacy w Prusach będą pokonani. 
Tymczasem inaczej się stało. Książę 
Bismark poszedł na wypoczynek, a pod 
koniec swego kanclerstwa dożył tej po- 
ciechy, że poczciwy ludek polski na 
Warmii oddal 5 tysięcy głosów na swe­
go kandydata, pokazując przez to nie­
jako, że chce pozostać tem, czem go 
Pan Bóg stworzył, to jest ludem pol­
skim i katolickim.

Jest nadzieja, że może teraźniejszy 
cesarz, który okazuje się być bardzo 
sprawiedliwym dla swych poddanych, 
przywróci i nam nasze prawa, jakie ma­
my na mocy przyrzeczeń i podpisów 
tych królów pruskich, którzy nas pod 
swe pasowanie wzięli. Prawda, że mi­
nister Gossler powiedział, iż dopóki on  
ministrem będzie, nie doczekają się Po­
lacy przywrócenia języka polskiego w 
szkole, ale to  mało znaczy, bo nie mi-

 Uczmy dzieci czytać po polsku!



nistrowie są wieczni tylko Pan Bóg i 
jak On będzie , chciał, tak się stanie.

Co tam słychać w świecie?

— Cesarz niemiecki bawi obecnie w 
Anglii. Skoro ztamtąd wróci, odwiedzi nowo 
nabytą wysepkę Helgoland, którą urzędnicy 
angielscy już 9-go b. m. opuszczą. Wstą­
piwszy na ziemię angielską, cesarz powie­
dział do księcia Krystyana szlezwickiego: 
„Cieszę się szczerze, iż znów jestem w An­
glii.“

— W rocznicę założenia uniwersytetu 
berlińskiego ogłoszono też rezultat prac, za 
które ofiarowano nagrody. Przy tem zga­
niono ostro jednego z obiegających się o 
miejską nagrodę, wynoszącą 225 marek, że 
mając wyłożyć pojęcie „świętości“ w nowym 
testamencie, w pracy swojej jedynie wyszy­
dza religią chrześciańską.

— Minister rolnictwa Lucius bawił we 
wtorek w Schiewenhorst pod Gdańskiem, 
gdzie był obecnym przy uroczystem rozpo­
częciu kopania nowego przekopu, który ma 
ułatwić odpływ wód Wisły do morza.

— W Strassburgu spalił się we wtorek 
rano w arsenale tamtejszym wielki budynek, 
zawierający różne warsztaty. Szkody wyrzą­
dzone przez pożar są bardzo znaczne.

— Cesarz Wilhelm miał oświadczyć w 
rozmowie z Biskupem Brygi (w Belgii) iż 
w sprawie robotniczej podziela zupełnie za­
patrywania Ojca św.

— Z pobytu ministra Gosslera w Ko­
lonii opowiadają o zajściu, które znalazło 
wielki rozgłos. Kiedy minister przy zwie­
dzaniu gimnazyum Fryderyka Wilhelma w 
towarzystwie dyrektora chciał być obecnym 
na lekcji w prymie, pokazało się, że w tej 
chwili właśnie odbywała się nauka religii 
oddzielnie dla katolików i protestantów. Pan 
Gossler wszedł do oddziału katolickiego, 
wyraził życzenie, aby przerwano naukę i 
połączono uczniów na matematykę. Do koń­
ca godziny brakło tylko nie wiele minut i 
pan minister odezwał się: „te kilka minut 
nie przyniesie ujmy zbawianiu duszy uczniów.“ 
Uwaga ta była wypowiedziana tak głośno, 
że ją słyszeli uczniowie i naturalnie powtó­
rzyli dalej. Słowa te ministra wywarły w 
Kolonii jak najgorsze wrażenie.

— W mieście Kassel odbył cię w tych 
dniach kongres głuchoniemych. Radzili, pra­
wili mowy, układali statuta, nawet zdrowie 
cesarza wnieśli, ale wszystko — na migi! 
Ciekawa rzecz, czy na tem zebraniu też po­
licyant się znajdował i czy byłby co wie­
dział, gdyby mówcy byli cośkolwiek przeciw 
prawu powiedzieli.

— Gazety angielskie obiecują sobie bar­
dzo wiele z powodu odwiedzin cesarza nie­
mieckiego u królowej angielskiej. Niemcy 
(tak piszą) mają największą armią lądową, 
Anglia największą flotę. Nie można wcale 
przypuścić, aby każde z tych mocarstw 
miało jakie niezgadzające się z drugiem dą­
żenia. Przeciwnie, łatwo być może, że do 
wspólnego celu wspólnemi siłami dążyć będą.

— Z Berlina donoszą, że w sprawie 
16-milionowego funduszu zawiał w kołach 
rządowych inny wiatr. Chociaż p. Gossler 
w swym projekcie nie chciał kościołom zwró­
cić zabranych kapitałów, to teraz przeważa 
podobno w kołach rządowych zdanie, że na­
leży nietylko Biskupom wrócić fundusze, ale 
nawet prywatnym księżom zatrzymane pen­
sye. Rząd zatrzymałby tylko te pieniądze, 
z których już przed walką kulturną wypła­
cał pieniądze na rozmaite potrzeby kościel­
ne. Byłaby to nadzwyczaj ważna wiado­
mość, bo świadczyłaby, że duch Bismarkowy

ustępuje z rządów pruskich. Ciekawa, jaki 
duch teraz zapanuje! Niektóre gazety pi­
szą, że to wszystko dowodzi, iż się zbiera 
szybko na wojnę.

— A u s t r y a .  Córka cesarza austrya- 
ckiego wyszła teraz za mąż za jednego 
z książąt tamtejszych. Z całego kraju na­
desłano jej powinszowania i życzenia oraz 
podarki ślubne. Polacy z Galicyi posłali 
jej obraz, który malował nasz najsławniejszy 
malarz Matejko. Obraz ten przedstawia ślub 
króla polskiego Kaźmierza IV z arcyksię- 
żniczką austryacką. W Austryi wszystkie 
narody są bardzo przywiązane do cesarza i 
jego rodziny.

— Insbruk, 4 sierpnia. Pod stacyą 
Voels wykoleił się wczoraj pociąg osobowy. 
Trzy wagony spadły z tamy kolejowej do 
rzeki Inn. Z 120 podróżnych pociągu nikt 
jednakże, o ile dotąd wiadomo, życia nie 
stracił. Natomiast dwóch podróżnych od­
niosło ciężkie rany, a dwudziestu lekkie u- 
szkodzenia. Powodem nieszczęścia był zły 
stan toru kolejowego.

— F r a n c u z i  obliczyli sobie teraz, ile 
ich kosztowała ostatnia wojna z Niemcami. 
Oto nie mniej i nie więcej jak 22 miliardy 
marek, z tego zapłacili jak wiadomo 5 mi­
liardów gotówką. Niemej zdobyli w wojnie 
1915 armat polnych, 5526 armat forte- 
cznych i przeszło 855 tysięcy karabinów.

— W Turcyi w Konstantynopolu wpadł 
jakiś człowiek do katolickiego tumu czyli 
biskupiego kościoła ormiańskiego, właśnie 
podczas nabożeństwa, wskoczył na ławkę i 
zacął gadać głupstwa i obelgi na biskupa i 
na wiarę. Chciał t emu przeszkodzić jeden 
z księży, ale mówca strzelił do niego 2 razy 
z rewolwera. Wtedy przyszli na pomoc 
żołnierze, żandarmi i policya, ale za owym 
mówcą ujęli się inni i przyszło w kościele 
do wielkiej bijatyki. Rzucano kamieniami, 
bito kijami, strzelano, żołnierzy poraniono a 
dwóch ludzi zastrzelono w kościele. W koń­
cu chałaśników pochwytano i odstawiono do 
więzienia. Strzelano też o tym samym cza­
sie w mieście do żołnierzy na odwachu. 
Zdaje się, że jakaś banda chciała przez to 
wywołać rewolucyą, ale jej się nie udało.

— W p o ł u d n i o w e j  A m e r y c e ,  w 
państwie A r g e n t y n a  wybuchła wielka 
rawolucya. Rząd tamtejszy uciskał naród 
srogimi podatkami, policja dopuszczała się 
rozmaitych ma ludzie nadużyć, a najwyżsi 
urzędnicy podobno oszukiwali kasy państwo­
we. Przebrała się tedy miarka cierpliwości 
u ludu i w mieście stołecznem w Buenos 
Aires wybuchło powstanie. Po stronie uci­
śnionego narodu stanęli artylerzyści, to j est 
żołnierze obsługujący działa. W nocy oszań- 
cowali się oni w swych koszarach, naprze­
ciw pałacu rządowego wytoczyli działa na 
szańce i z nastaniem dnia poczęli bić z dział 
na pałac. Dalej za ludem przeciw rządowi 
oświadczyły się dwa pułki piechoty, batalion 
pionierów i szkoła podchorążych (kadetów). 
Cała ludność uzbroiła się. Na ulicy nie 
mógł pokazać się żaden policyant. W oknach 
i składach zapartych, po za wyrzniętemi 
strzelnicami stali obywatele z bronią w rę­
ku. Trupów na ulicach leżało pełno. Około 
południa chcieli wstępnym bojem (atakiem) 
wziąść policyanci koszary artyleryi wsparci 
przez jeden batalion piechoty. Ale przy 
pomocy obywateli miasta odparto policjan­
tów z wielką dla nich stratą. Po ulicach i 
placach publicznych bito się do wieczora. 
Następnie zrobiono zawieszenie broni. Kie­
dy jednakowoż do nijakiego porozumienia 
pomiędzy rządem a narodem nie przyszło, 
dnia następnego rano bój się na nowo roz­
począł. Okręty co stały w przystani połą­
czyły się z ludem i poczęły także strzelać

na pałac rządowy. Prezydent musiał uciec, 
bo już dłużej nie mógł się utrzymać.

D o  l u d u .

Szlachetny ludzie,
Jakby po grudzie 
Idzie nasza sprawa :
To walka krwawa.

Wilk w owczej skórze 
Chce się do nas wtargnąć,
Bądźcie ostrożni w domu i oborze,
Lepiej by było go na kiermas zarznąć.

A po kiermasie obliźniecie gnaty,
Ale nie wpuśćcie nigdy do swej chaty 
Zdrajcy, co tylko bałamuci ludzi, 
Nieprzyjaźń budzi.

Kto chce być z nami,
Rodak jest prawdziwy,
Myśmy Polakami,
To nie żadne dziwy,

Ale gdy Niemiec głupich owiec szuka, 
Co zresztą nie jest taka wielka sztuka, 
To, bracie, pomnij, że póki świat światem, 
Niemiec nie będzie Polakowi bratem.

J a n  L i s z e w s k i .

W i a d o m o ś c i  po t o c z n e .

* Olsztyn. W niedzielę po południu uto­
pił się przy kąpaniu w Długiem jeziorze ro­
botnik L. Z dwoma jeszcze kompanami 
chciał on przepłynąć jezioro, dostał się je­
dnakże na zarośnięte zielskiem miejsce i 
utonął. Wieczorem dopiero znaleziono jego 
ciało. Pozostawił on żonę i dwoje dzieci.

— Tutejszy pułk dragonów wyjechał w 
wtorek rano na manewry. W przyszłym ty­
godniu wyruszy także pułk piechoty na ćwi- 
czeniai, a na ostatku artylerya.

— W poniedziałek rozeszła się w mie­
ście weść o zniknięciu pewnego stróża no­
cnego, który rano do domu nie wrócił. My­
ślano, że zaszło tu morderstwo, zwłaszcza, 
że niektórzy mieli widzieć stróża kłócącego 
się z gromadą ludzi. Zona stróża szukała 
męża swego wszędzie, lecz napróżno. Do- 
piero po południu przyszedł stróż zdrowo 
do domu, niosąc sporo ryb, które ułowił w 
Długiem jeziorze.

— Pszczolarze skarżą się latoś na to, 
że pszczoły mają mało miodu, bo w najlep­
szym czasie bywały deszcze, więc pszczoły 
na robotę wychodzić nie mogły, wiele ich 
też przez te deszcze zniszczało, więc teraz 
nie ma ich do znoszenia roboty za lepszego 
powietrza.

— Myśliwi piszą, że w tym roku będzie 
mało kuropatw i zajęcy, bo częste deszcze 
ulewne wyniszczyły przychówek za młodu.

— Podług sprawozdania centralnego To­
warzystwa gospodarczego dla Prus Wscho­
dnich są latosie żniwa znacznie donośniejsze 
od lat poprzednich i to prawie we wszyst­
kich gatunkach zboża. Tylko chmiel tą 
razą mniej dopisał jak w latach poprzednich.

— Prawo opieki nad robotnikami zostało 
już bliżej określone i obecnie nad niem 
obradują już w pruskiem ministerstwie. Pra­
wo to jako nadzwyczaj dla robotników wa­
żne, dla tego podajemy o niem następujące 
wiadomści. Pruskie ministerstwo wysłało 
do wszystkich lantratów i fabryk pismo, w 
którem zapytuje się, czy jest możliwe, ażeby 
robotnik w niedzielę i święto przynajmniej 
30 godzin miał wypoczynku, a w Boże Na­
rodzenie, Wielkanoc i Zielone Świątki 48 
godzin, to jest cale dwa dni. Robota po- 
winna się kończyć w sobotę, albo też w in- 
ny dzień poprzedzający święto, już o godzinie



6 wieczorem, albo najpóźniej o 12 w nocy 
i wtedy przerwać się do 6 rano w ponie­
działek. Dalej czy nie byłoby to możliwem, 
robotników, którzy w niedzielę muszą dłu­
żej aniżeli 3 godziny pracować, nie uwolnić 
w drugą niedzielę zupełnie od pracy, dając 
im odpoczynku 18 albo 24 godzin. Także 
życzy sobie rząd, ażeby w niedzielę składy 
od godziny 1 po południu były pozamykane  
a kupczyków w ogóle tylko 3 godziny, nie 
dłużej w niedzielę zatrudniać.

Zobaczymy co na to odpowiedzą panowie 
fabrykanci i czy się zgodzą na to, czego 
rząd sobie od nich życzy. Oczywiście, że 
wymagania te nie są zbyt wielkie i wiele 
one pozostawiają do życzenia.

* W Nowej wsi wybuchł w piątek ze­
szłego tygodnia, w samo południe ogień, 
który zniszczył prawie pół wsi. 53 budynki, 
pomiędzy temi 15 domów mieszkalnych 
stało się pastwą płomieni; 26 familii jest 
bez dachu i nie wyratowało nawet najpo­
trzebniejszego odzienia. Ludzie ci stoją bez 
środków utrzymania, bo cały sprzęt tegoro­
czny się spalił.

Kto może, niech przyjdzie w pomoc 
choć małym datkiem nieszczęśliwym pogo­
rzelcom, a Pan Bóg to wynagrodzi.

* Biskupiec. Uczeń farbierski Wasch- 
kau poszedł się w niedzielę kąpać do je­
ziora Kraxer. Jakkolwiek nie był dobrym 
pływakiem, udał się za daleko na jezioro, 
gdzie zapewne dostał kurczy i utonął. Ciało 
jego wydobyto dopiero następnego dnia z 
wody.

* Brunsberga. Pewna osoba podarowała 
przez ręce Najprzew. ks. Biskupa tysiąc ma­
rek na tutejszy szpital św. Andrzeja. Ks. 
Biskup dołożył z własnych pieniędzy taką 
samą sumę.

* Frombork. Najprzewielebniejszy ks. 
Biskup udzielił subdyakonom; Bader, Boch, 
Boehm, Krix, Klein, Ku ssner, Preuss, Skir- 
de, Stankiewicz i Woywod święceń na dya -  
k o n ó w,  a kandydatowi teologii Terleckiemu 
niźszyeh święceń.

* Działdowo. W nocy na 1 sierpnia 
włamali się złodzieje do handlu materyal- 
nego pana K. i zabrali kasę z 50 markami 
drobnych pieniędzy, przeznaczonych na na­
stępny dzień targowy. Złodzieje dali się 
pewno na noc zamknąć na podwórzu, a po 
dokonanym rabunku wyłamali gwałtem tylne 
drzwi podwórza. Pozostawiony wielki śru- 
bnik ułatwi z pewności wykrycie rabusi. Za­
pewne wychodzili ci złodzieje na większą 
kradzież, zostali jednakże spłoszeni ciągłem 
szczekaniem psa, przez co i pachołek się 
zbudził.

* Królewiec. Z powodu tłustości mu­
siano tu zwolnić od ćwiczeń wojskowych pe­
wnego nauczyciela z Pillkallen. Jakkolwiek 
dla rezerwistów i landwery są większe mun­
dury w zapasie, to jednak żaden owemu 
nauczycielowi nie pasował.

* Wystruć. Przed tutejszym sądem ła­
wniczym toczyła się w tych dniach ciekawa 
sprawa, która świadczy, że zabobony i tu 
wielką rolę odgrywają. Sprawa toczyła się 
przeciw kobiecie Pf. Przestawała ona z pe­
wną krawczką, która miała stosunki z pe­
wnym żołnierzem. Oskarżona wiedziała o 
tein i powiedziała dziewczynie, że umie spo­
rządzić napój miłosny, który gdy poda ko­
chankowi w kawie, to jej pozostanie zawsze 
wiernym. Krawczka uwierzyła i kupiła od 
Pf. flaszeczkę napoju miłosnego. Czy napój 
ten miał jaki skutek, nie wiadomo, Sąd 
skazał Pf. za oszukaństwo na 10 m. kary.

* Toruń. W tutejszej restauracyi w 
domu strzeleckiem jest za kelnera pewien 
murzyn. Drugi murzyn był tu z budą i 
odjechał do Gdańska, lecz teraz powrócił 
do Torunia z powrotem, bo ma tu „br utkę." 
Zaręczył on się już z nią, a po krótkim

czasie chce zostać chrześcianinem i wziąść 
z nią ślub.

* W Dąbrówce pod Kwidzynem pękła 
lampa petrolejowa i zapalił się od tego dom 
mieszkalny i zgorzał wraz z chlewem dla 
świń. Niestety spalił się przytem i fornal 
Jan Jeleński, mający żonę i kilkoro dzieci.

* Pod Grudziądzem w jakiemś Müllers­
hof postrzelił kłusownik, to jest taki, który 
chciał kraść zwierzynę z cudzego lasu, leśni- 
czego Wolffa. Pierwszym strzałem strzaskał 
mu prawą rękę, drugim trafił go w lewy 
bok. Leśniczy pewnie się nie wyleczy. Po­
wiadają, że to zrobił szewc Walenty Gro- 
malski z Orlego dworu; już go też pochwy­
cono.

* W Więcborku włamał się złodziej 
nocą do synagogi żydowskiej i skradł pie­
niądze ze skarbonki. Było tego może do 
100 marek.

* W starożytnej katedrze gnieźnieńskiej 
odbył się w niedzielę wspaniały obrzęd kon­
sekracji ks. Biskupa-Sufragana Antoniego 
Andrzejewicza. Około godziny 9 rano po­
tężne dzwony katedry gnieźnieńskiej zwia­
stowały Gnieznu i okolicy rozpoczęcie uro­
czystości. Krótko przedtem całe duchowień 
stwo udało się w uroczystym pochodzie z 
katedry do pałacu arcybiskupiego, aby ztam- 
tąd przyprowadzić Najprzewielebniejszych 
księży Biskupów konsekratorów i konsekran- 
da. Konsekratorem był Najprzew. ks. Bi­
skup chełmnieński, Redner, a asystowali mu 
przytem Najprzewielebniejsi księża Biskupi 
Likowski, sufragan poznański i Janiszewski, 
były sufragan poznański, który wskutek wal­
ki kulturnej zmuszony był uchodzić za gra­
nicę, gdzie dotąd stale w Krakowie przeby­
wa. Ks. Biskup Janiszewski miał na sobie 
wspaniałą kapę, która swego czasu miała 
służyć jako płaszcz królewski przy korona­
cji nieszczęśliwego króla polskiego, Stani­
sława Augusta. Dodać należy, że ks. Biskup 
Janiszewski jest wujem nowego Biskupa- 
Sufragana gnieźnieńskiego, ks. Andrzejewicza.

Cała uroczystość konsekracyjna trwała 
do godziny wpół do 12-tej w południe, po- 
czem nowo wyświęcony ks. Biskup w mitrze 
i z pastorałem w ręku przeszedł kościół, 
udzielając błogosławieństwa. Po uroczystości 
kościelnej wydał nowy Biskup ucztę, na któ­
rą zaproszonych było 80 osób.

Tak więc teraz Poznań i Gniezno mają 
swych Biskupów-Sufraganów, kapłanów za­
cnych i gorliwych i dobrych synów Polski. 
Dałby Bóg, aby na stolicy Arcybiskupiej w 
Poznaniu zasiadł także wnet godny następca 
Prymasów polskich.

* Trzech Polaków: Niedbał, Płaczek i 
Krakowek utraciło życie w kopalni westfal­
skiej w Gelsenkirchen przy wybuchu gazów. 
Wieczny odpoczynek, daj im Panie!

* Dla pieniędzy. W pewnej wsi króle­
stwa Polskiego w nocy po dniu 10-tym li- 
pca, gdy wszyscy już we wsi spali, do cha­
ty włościanki, wdowy Szczygielskiej zbliżył 
się jakiś człowiek. Znał widać dobrze kąt 
każdy, bo pomimo ciemności nocnej nie za­
wadził o nic. Psy też musiały poznać w nim 
znajomego, bo nie warknęły nawet. Chłop 
pocichu wyjął okno od chaty, wszedł do 
środka i zapalił świecę. W ręku trzymał 
siekierę. Podszedł do pieca; tam na ławie 
spał 14-letni chłopak, syn wdowy. Przy­
bysz podniósł siekierę, zamachnął się i je- 
dnem cięciem rozpłatał śpiącemu głowę. 
Chłopak nie krzyknął nawet, — jęknął jeno 
strasznie, wydając tchnienie ostatnie. Czujne 
jednak jest ucho matki. Zbudził ją ów jęk 
dziecka; zerwała się na równe nogi... Ale 
w tejże chwili zbrodniarz rąbnął i ją w gło­
wę siekierą. Za jednym zamachem odciął 
jej szczękę z zębami, — za drugim zaś ruz- 
rąbał głowę, aż mózg wyskoczył. Kobieta 
przeraźliwie krzyknęła. Rzuciły się na ra­

tunek dwie jej córki, bliźnięta. Zbrodniarz 
jednej głowę rozciął na dwoje i drugą 
chciał poczęstować tak samo, ale się zasło­
niła rękami. To też siekiera zraniła tylko 
jej czoło i palce u rąk obydwóch obcięte. 
Brocząc krwią, dziewczyna zdążyła jednak 
wybiedz przed chatę, na cały głos wzywa­
jąc ratunku. Zbiegli się ludzie, ale zbro­
dniarz już uciekł. Sprowadzono natychmiast 
doktora, który opatrzył rany nieszczęśliwych. 
Chłopak zabity na miejscu, matka zaś i je­
dna z córek czas jakiś żyły jeszcze; co zaś 
do drugiej córki, to jest nadzieja wyratowa­
nia jej. Straszliwej tej zbrodni dopuścił się 
rodzony syn Szczygielskiej, Józef, najstarszy 
z rodziny, który oddawna nienawidził matki, 
skarżąc się, że go skrzywdziła na majątku. 
I nie zawahał się dla marnego grosza spla­
mić rąk strasznem matkobójstwem i brato- 
bójstwem, za które kary na tym świecie są 
jeszcze zamałe. Nie straszno mu było taki 
ciężar wziąść na sumienie — dla pieniędzy. 
Nie skorzysta on ze spadku, który chciał 
zbrodniczym sposobem pozyskać. Matka po­
znała go, bo ze świecą zapaloną, przyszedł 
do jej łóżka, aby nie chybić. Źle jednak 
wymierzył cios; matka żyła jeszcze tyle 
czasu, aby ludziom powiedzieć, kto tę stra­
szną zbrodnię popełnił. Morderca już jest 
uwięziony i czeka na najcięższą karę, która 
wkrótce prawdopodobnie będzie mu wymie­
rzona.

* Straszliwy orkan czyli trąba powie­
trzna nawiedziła kraje zwane Dakota i Ko­
lorado w Ameryce Północnej. Mnóstwo do­
mów przewróciła wichura, a w gruzach ich 
dużo ludzi śmierć znalazło. Na rzece Kolo­
rado zawalił się most żelazny, a z nim ra ­
zem runął w fale wzburzonej rzeki pociąg 
z podróżnymi, który jak raz w chwili owej 
nadjechał. Wielu ludzi utonęło. — Podo­
bno też podczas owej trąby powietrznej wy­
buchnął pożar w hotelu czyli domu zaje­
zdnym w mieście Denwer. Ogień powstał 
w nocy, więc mieszkańcy domu, których 
było 88, zaskoczeni zostali we śnie i zale- 
dwo kilku z nich ocalało, a wszyscy inni 
żywcem się popalili.

* Jak prędko leci wiatr? Mówią ludzie 
często o tym lub owym, że leci tak prędko 
jak wiatr. Ale gdybyś się spytał kogo, jak 
też prędko wiatr leci, toby ci z licha który 
mógł coś na to odpowiedzieć. Otóż ludzie, 
którzy widocznie nic pilniejszego nie mieli 
do roboty, wyrachowali, jak szybko wiatr 
bieży. Obliczyli oni, że wiatr zwykły na 
dole nie bieży szybciej aniżeli człowiek, bo 
dwa i ćwierć metra na sekundę. Daleko 
szybciej bieży wiatr w znaczniejszej wyso­
kości, jak jest naprzykład wysokość wieży 
Eilfla, bo na sekundę 7 metrów. Z takim 
wiatrem mógłby się chyba na wyścigi pu­
ścić koń ubiegający w pędzie 8 do 10 me­
trów na sekundę. Dalej doświadczono, że 
na dole najszybciej bieży wiatr w czasie po 
południowym o godzinie 12 i 2, u góry zaś 
właśnie o samej północy. O tem, że u góry 
zwykle wiatr silniejszy niż na dole, wie ka­
żdy, kto się raz znajdował na wysokiej wie­
ży. Żeby jednak wiatr na warstwach niż­
szych, a więc przy ziemi miał być w go­
dzinach popołudniowych najsilniejszy, w to 
nie każdy uwierzy, boć wiadomo, że silniej­
szy się wiatr zwykle zrywa krótko przed 
wschodem słońca.

Z gospodarstwa rolnego i domowego.
Ważniejsze prace w sadzie i ogrodzie 

warzywnym w miesiącu sierpniu.

W szkółkach drzewek można jeszcze ocz­
kować grusze i jabłonie, uzupełniać nieprzy-



jęte i zwalniać nieco wiązadła u przyjętych, 
aby nie wrastały. Trzeba odejmować teraz 
dzikie wyrostki przy korzeniach i odziomkach 
drzew uszlachetnionych w szkółce, jako też 
w s adzie. — W ciągu tego miesiąca należy 
też uszczkiwać czubki na silnie rosnących 
latoroślach u młodych drzewek, by przez to 
przyspieszyć zdrzewnienie bujnych latorośli i 
wogóle wzmocnić je przed zimą. Trzeba 
pamiętać kopać i wzruszać ziemię około 
drzew, a słabsze z nich zasilać, podlewając 
je gnojówką rozcieńczoną na pół z wodą. 
Podobnie postępuje się i  agrestami i po­
rzeczkami. Drzewka, które wiatr oderwał od 
pali, trzeba znów poprzywięzywać. Wcze­
sne owoce, zwłaszcza dojrzewające w tym 
miesiącu śliwki, należy sprzątnąć. Owoce 
opadłe i robaczywe zbierać i zużyć trzeba 
dla trzody. W ogrodzie ważnym ustają po­
niekąd ważniejsze prace, nie należy jednak, 
gdzie tego potrzeba, zaniedbywać kopania i 
pielenia. Szczególniej baczyć trzeba na chwa­
sty, szybko dojrzewające w nasienie i te ni­
szczyć całemi siłami, nasienie bowiem chwa­
stów, gdy w ziemię się dostanie, przecho­
wuje się w niej przez lat kilka, a wtedy za 
każdem przekopaniem wcześniej zawsze wy­
buja, niż roślinność, hodowana jak najsta- 
ranniej. Na grzędach, gdzie rychłe wyko­
pano kartofle, można teraz jeszcze posiać 
rzepę, szpinak i sadzić sałatę, która do pa­
ździernika wyrośnie w główki. Wysadza się 
również zimowy jarmuż kędzierzawy.

Sałaty (Endivie i E scarole) dostatecznie 
rozwinięte, wiąże się w czasie pogody, sto­
pniowo co dni kilka, aby w przeciągu 8 do 
14 dni zbielały, przez co ustępuje z nich 
gorycz i stają się dobre do użytku. U se­
lerów i chrzanu znacznie zgrubieją korzenie, 
jeśli odgarnąwszy ziemię, obcinają się im 
drobne boczne korzonki i ziemią ogarnia się 
je napowrót. — Cebule, u których szczypiór 
zawiądł, wybiera się i rozpościera pod da­
chem. Najwięcej wyrosłe karty owiązuje się 
luźne słomą i okopuje ziemią aż ku wierz­
chowi, przez co w 10 do 14 dniach zbieleją 
i wtedy już zdatne są do użytku.

Na kapustach ukazują się w tym mie­
siącu czasami gąsienice masami. Samo zbie­
ranie ich nie zawsze wystarcza. Praktycz- 
nem okazało się skrapianie ich rozczynem 
szarego mydła w wodzie, pół funta na 10 
litrów wody, również dobrym środkiem, uży­
wanym w ten sam sposób, okazał się ałun, 
100 gramów na 10 litrów wody. Obecna 
pora nadaje się bardzo do sadzenia truska­
wek, które na głęboko skopanej i oborni­
kiem wymierzwionej ziemi sadzi się w od­
stępach pół metra. Najlepsze rozsadki trzu- 
skawkowe są te, które na starszych zago­
nach wyrosły w bieżącem lecie. Plantacye 
ogórków i dyń, które z powodu chłodnego 
w tym roku powietrza, nieszczególnie idą — 
należy starannie oczyszczać z chwastów i 
rozprowadzać uważnie ich sznury, aby swo­
bodnie rozwijać się mogły teraz. Lubią one 
i znoszą dużo wilgoci, wszakże tylko przy 
odpowiednio ciepłem powietrzu. Czas teraz 
zbierać nasiona: rzepy, kapust, a także czę­
ściowo, to jest w miarę dojrzewania, nasiona 
pietruszki, marchwi i t. p. Najpierw doj- 
rzałe nasiona zwykle bywają najlepsze. Gdy 
łodyga zżółka i zawiędła, a nasienie, naprzy- 
kład u kapust, ciemnobrązowego nabierze 
koloru, to wtedy przycina się łodygi i za­
wiesza je powiązane w małe pęczki, w Su­
chem, przewiewnem miejscu, st rękami ku 
dołowi; do obierania zaś i oczyszczania na­
sion najstosowniejszą porą jest jesień, a głó­
wnie nastające wtedy długie wieczory.

* Profesor Falb znowu się okazał fał­
szywym prorokiem. Prorokował on bowiem, 
że w dniu 31 lipca będą burze i wichry i 
że deszcze znowu poczną padać. Tym ra ­

zem proroctwo jego znowu się nie spełniło. 
Przestaną mu niedługo wszyscy wierzyć.

Dj abe ł ,

Djabeł chodzi wciąż po świecie,
Aby kusić ludzi:
Dużych, małych nawet dziecie,
Kiedy się obudzi,

Lecz na szczęście Pan Bóg broni 
Niemowląt w kolebce,
Anioł skrzydłem je zasłoni 
W najmniejszej izdebce.

Przyszło do nas też djablisko 
Z kopytem pod nogą,
Dopuściliśmy go blisko,
Nie przejęci trwogą.

Aż tu naraz djabeł ryczy :
„Precz tu teraz z wami,
Kto skorupy ma, ten liczy 
Między Polakami.“

O, żeby się nie zistniły 
Djabelskie zamiary,
Bo mój kmotrze, bracie miły,
Djabeł nie dość stary.

J a n  L i s z e w s k i .

Na Czytelnie ludowe

złożył p. Schnitter z Kortowa 50 fen. Ra­
zem z poprzedniemi 18 m. 15 fen.

— „ Ś W I A T Ł A “ wyszedł obecnie nu­
mer 8 i zawiera pomiędzy innemi portret i 
życiorys ks. dr. Szrejbra, kapelana olsztyń- 
skiego. Także jest wiele innych pięknych 
powieści i obrazków. Jeden zeszyt kosztuje 
35 fen. Ktoby chciał trzymać „Światło“, 
lub sprowadzić sobie jeden numer z życio­
rysem ks. Szrejbra, niech się zgłosi do dru­
karni „Gazety Olsztyńskiej.“

Ceny targowe w Olsztynie.
(Z dnia 1-go sierpnia.)

Pszenica za sto kilo (2 centnary) ......17,75—18,25 m.
Żyto za sto k i l o ..........................13,60 — 15,00 m.
Groch biały za sto kilo. . . ..................... 14,00—16,00 m.
Groch bur y ....................................14.00—16,00 m.
J ęczmień za sto kilo..................... 13,50—14,00 m.
Owies za sto kilo.......................... 15,00 — 16,00 m.
Słoma (rżanka) za sto kilo. . . 5,00— 6,00 m.
Siano za sto kilo . . . . . 5.00— 6,00 m.
Kartofle za sto k i l o .... .................................2,60— 4,00 m.
Wołowina (od łopatki)................ za 1 funt 0,80— 1.10 m.

„ (od brzucha) za 1 funt. 0,50- 0,55 m.
Wieprzowina za 1 funt . . . . 0.50— 0,65 m.
Okrasa wędzona za 1 fun t. . . 0,75— 0,85 m.
Mąka rżana za 1 funt . . . . 0,11— 0,12 w.
Masła za fun t .......................................................... 0,80— 0,85 m.
Jaj za m ę d e l ............................................................ 0,60— 0,65 m.

 Ogłoszenia. 

KSIĘGARNIA KATOLICKA
A. Samulowski

w Gietrzwałdzie.
Jest to najpierwsza księgarnia katolicko- 

polska na Warmii, założona w roku 1878 
dla ułatwienia kochanym Rodakom nabywa­
nia książek nabożnych, religijnych, history­
cznych, moralno - powieściowych, opisowych 
i t. p. Taż księgarnia mając zawiązane ści- 
słe stosunki handlowe z pierwszorzędnemi 
księgarniami i również obrazów i religijnych 
artykułów fabrykami tak krajowemi jak i 
zagranicznemi — stara się zawsze o najlep- 
szy dobór artykułów w zakres swego inte­

resu wchodzących. Taż księgarnia zaopa- 
trzona zawsze we wielki zapas najrozmait­
szych książek do nabożeństwa w oprawie 
pojedynczej aż do najgustowniejszych; zna­
czne zapasy najrozmaitszych różańców, obra­
zów olejnych, obrazków książkowych, krzy­
żów, figur, kropielnic, medalików, szkaplerzy 
itp. itp. Wszystko po cenach tanich ale 
stałych. Sprzedającym z drugiej ręki daję 
znaczny r abat.

Z tego względu mam zaszczyt polecić 
interes mój księgarski łaskawym względom 
kochanych rodaków ze szczerą i rzetelną dla 
nich usługą.

A. S a m u l o w s k i .

Ogród z sadem
i załogą do budówki mam zamiar sprzedać 
zaraz z wolnej ręki. Kto? powie drukarnia 
„Gazety Olsztyńskiej.“

ŚWIATŁO,
miesięczne pismo ludowe z obrazkami,

zamieściło w numerze 8-mym (na sierpień) 
p o r t r e t  i ż y c i o r y s

ś. p. księdza dr. Feliksa Szrejbra, 
kapelana olsztyńskiego.

Kto życzy sobie mieć piękną po Zmar­
łym pamiątkę, niech zapisze sobie „Światło“ 
na poczcie lub w księgarniach panów E. 
Buchholza w Olsztynie, Samulowskiego i 
Sikorskiego w Gietrzwałdzie. Przedpłata na 
kwartał (lipiec, sierpień, wrzesień) wynosi 
tylko 1 m. Kto nadeśle 1 m. w znaczkach 
pocztowych wprost do ekspedycyi „Światła“, 
będzie regularnie zeszyty odbierał. Każdy 
zeszyt zawiera 4 arkusze druku (powieści, 
opowiadań, wierszy, opisów i t. p.) i 5 do 
7 pięknych obrazków. W każdym domu 
katolicko-polskim Światło znajdować się po­
winno.

Redakcya „Światła“ w Bytomiu.
( B e u t h e n  O/ Schl.)

U C Z N I A  
poszukuje natychmiast

Ryszard Let tau, mistrz piekarski.
Olsztyn, ulica dolna kościelna nr. 13.

Dwóch czeladników

k o w a ls k ic h
przyjmie zaraz

A. Szczepański,
m istrz kowalski w W utrynach.

Baczność!
Trzech mieszkańców znajdzie od św. 

Michała miejsce w pewnej większej wio­
sce w bliskości lasu i niedaleko od Ol­
sztyna. Zgłosić się w Ekspedycyi „Ga­
zety Olszt.“

C z t e r y  p i e ś n i :
1) Pieśń o Krzyżu Chrystusowym, 2) O Pan- 
nie Maryi, 3) Pieśń o św. Krzyżu, 4) Hymn 
do św. Barbary o śmierć szczęśliwą są do 
n abycia za 5 fen. w drukarni

„Gazety Olsztyńskiej.“

Drukiem  i nakładem J. Liszewskiego w Olsztynie (Allenstein, O.-Pr.).). — Redaktor odpowiedzialny J. Liszewski.


